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KrnTriencJa P. Pre*y<feni& | 
z Marsz Piłsudskim

Wczoraj około godz, I po po
łiJniu udał się Marszałek Pił 
sudski na Zamek, gdzie ,>db>ł 
dłuższą konferencję a Paueu 
Prezydentem Rzplitej.

Ostry zatarg w górnictwie 
m ole zakołtaiyC się 

strajkiem
W przemyśle górniczym -y -  

oucbl znów ostry zatarg, który
pociągnąć może za sobą  

daoehM idące skutki.
Bady przeniysiowoow gortil- 

czycn w ypow iedziały aotycheza- 
sowę marunai plac w kopaJnisch, 
Wsuwając ządaaie

ló p» ocent redukcji, 
umniejszenia. świadczeń soeja i- 
n ytii i zm iany s jstem u  udziela. 
n .a  urlopów. Zw iązki górników  
i~*»pozyc..e te

stanowczo odrzucają•
W ob ec nieustępliw ego stanow ię, 
ka obu stron, nie jeet w ykluezo. 
n y

wybuch strajku.
O dalsz.ycti krokach górników za 
decydować ma specjalnie zwoła, 
ny

na irodv dn. * b. m.
do Sosnowca zjazd delegatów 
wszystkich trzech zagłębi węglo­
wych. reprezentujących 

JIM 000 górników.
Na maie i>>«: e zatargu zazna, 

ezyć uamly, ze żnajdującę zię w 
składach kuoaini w t. zw. Hat. 
dach zapasy węgla wystarczyć 
mogą na m eeiąc czasu

Str-n bezrobocia 
w poszczególnycn 

zawodach
W ed łu g  danych  Paiietw ow ych  

U rzędów  p ośred n ictw a  P ta cy  
stan h u /i'oboc.a  w poszczególn ych  
za u od a ch  ua d/.iou 26 gru dn ia  
1931 r przedstaw iul się następu 
ją c o  U orn .cy  _  13934 n u ln icy  
w molu < u — 3 430,
1000 metalowcy _  29 73i wiókien 
nidy — 29 robotn icy  budow la 
ni — 34.113. p ra cow n icy  u m y s .o . 
wt — 30,599. "ob otu icy  n iew ykw a 
lifik ow u u i — 111040.

Ogólna liczba óęzipbotnych wy 
nos.ia 'JktJ.tjJa osób, co w porów. 
nauiu z, Jn.eui 37 grudnia roku 
1931 wykazuje spadek bezrobocia 
o b 34‘2 osób 

Liczba czcśc,óv. o zatrlidnoinych 
wynosiła n« dzień 28 grudnia 
1931 — 137.US5.

30 mir. zł, nadwyżki 
zyskaliśmy na handlu 

z Sowietami
Handel polsko .  sowiecki w r. 

zamknięty został znaczną 
nadwyżką wywozu towarów z 

olski Jo Sowietów, co przypisać 
należy wielkim zamów leniom me 
talurgic^jjym 2SRR w Polsce. Sal 
do dodatnie na korzyść polski 
wynosj blisko 80 milionów *j.

Tajemnicze zaginięcie 
drogocennych futer 

s°wi«ckich
, Straż graniczna , BOHc;a podję 
ty dorhodzen.e *  . pravV;e ta,jem
iiiezęu-o wartościowego
ratisnoit’3 *uteł' Prowadzonych 

P/zpzi firmę łau«lrji.cka Tau i 
\V^a, rlrogą tranzytową prez
Lolsjtę futra ^  ;ZiJI,0 by.v dla Eukaresztu, jedo.(He Q;( 
gra®icy polsko.- rumi.ng^ . 
inonąey Wodnicy celni «łwiir.]z,j 
Ib że 8krzvn!e zawierają zaujfa#,t 
ttł® 1 -W en ie . it- W a r t o ś ć  skradz-onem. g ) 
<oortu wynosi pr2«s7‘ł<> J"5 000 zł.

II II
Niezwykła akcja sabotażowa w radjostacji berlińskiej

Jak już podawaliśmy prezyd. 
Rzeszy Niemieckiej, Hinden* 
burg podczas transmisji now o­
rocznej wygłosił przez radjo 
przemówienie.

W  tym czas e, gdy prezydent 
Hindenb.rg przemawiał niezna­
ni dotychczas sprawcy, rekrutu 
ąc> się częściowo z pracowni­

ków centrali raajowej, celowo 
utrudniali prawidłową trans­

misję.
Policja polityczna i kryminał 

na podjęła natychmiast energi­
czne poszukiwania sprawców te 
go

niezwykłego sabotażu.
Pierwsze wyniki śledztwa wy­
kazały, iż sabotaż dokonany zo 
stał przez zakonspirowaną 

organizację komunistyczną, 
Akcja sabotażystów miała 

ten skutek, że w pewnej 
chwili słuchacze odnieśli wraże 
>u., że prezydent Hindeubuig 
wogóle przestał mówić, nato­
miast włączy ła się jakaś 

tajemnicza radjostacjw, 
która zaczęła nadawać 
rewolucyjne hasła komunistycz 

na

nawołujące do walki z rządem 
Bruen nga i do rewolucji komu 
msty>.znej w  Niemczech.

Policji bnrlińskiej udało się
wpaść aa trop

sabotażu radjowega, dokonane 
go przez komuniotó^- Nłewy- 
śledzeai dotychczas sprawcy

włączyli mlkroloL
do kabla podziemnego, biegną' 
cego międ^r B< rhnwm a stacją 
radjową Kónigswusterhausen 
wpobliżu szpitala, w  dzieln.cy 
Neukoln.

Zamach na ambasad; japodsk; w Berlinie
BFRLIN (ATE). —  Komuni­

ści niemieccy dokonali wczoraj 
napad na gmach ambasady ja­
pońskiej w Berlinie. Kilkunastu 
komunistów oorzuclło gmach

ambasady kamieniami zawinię 
temi w czerwone płachty na 
którycli widniał napis „bronimy 
Sowietów, precz z Japonją, 
niech żyje władza sowiecka w

Japonjii“
Kiłka szyb w oknach amba­

sady japońskiej zostało rozbi­
tych. Policja dotycnczas nie na 
trafiła na sprawców napadu.

MOSKW A. (P.A.T.), ,Akcja 
japońska rozwija się dalej po­
myślnie. Japończycy opanowali 
już szereg mii st, oraz ważniej­
szych punktów strateg.czoych 
w rejonie kolei mukdeńsko-

ockińskiei.
Według obliczeń suwieckich, 

Japończycy zgromadzili w. po­
łudniowej Mandżurji 40 <ynecz 
na arm.e rozporządzająca wszy 
stuiemi rodzajami bronj.

mi
Wedle doniesień .Reutera, a- 

wgjMferdjr -japońskie a.wkjyożyły 
do t Czoc wczoraj b godz. 
6-ąj-rł.ao. Jak przów dujk, -więk 
sze oddziały wojska wnroczą 
do' miast* dziś,

Jak zagranic; witano Nowy. Rok?
Miasto szalonego rucnu koło co więcej, niz zazwyczaj bójek rewolwery 2 Obu stron padli

wego, Nowy Jork zaznaczyło na 
strój ożywiony znacznie w ęk- 

szklar/ę — ' SZą liczbą wypadków. Otóż w 
Noc Sylwestrową poniosło 
śmierć na ulicach przeszło 120 
osób, 200 zaś odniosło rany.

między h.tlerowcam, i komun! 
\tami. W Berlinie policja aicsz 
lowała około 500 uczestników 
awantur i bojek, które wszę­
dzie wczas zl k i., dowali W  
Hamburgu dla odm.any komuni

W  Niemczech odbyło się n iejści stoczyli walkę z policją na

rann:.
W  Sowietach udbjiły

S K R Ó T Y
F ran cja , N iem ey, B elg  ja  i G re­

c ja  p rzy jęły  już propozycje a n ­
gielską, aby m iędzyuarodov-h kon 
fereneja w spraw ie odszkoduwa-i 
rozpoczęła się w dniu 18 b m. w  
Lozannie . N ie  n id e s la li jeaeezc 
odpovdedzi: W łoch y, Portugulja  
Polska, Czechosłow acja, J u g o --  
sław ja  1 B um unja.

' W Kłajpedzie bawił mistrz saa. 
kinowy iło^rolubow, rozgrywają-’ 
jednocześnie 32 partje w ciągu 3 
6>>daii 15 minut Bogolutow wy­
grał 23 portje, 8 przegrał, jtdiifi 
zremisował.

 :o:----
VP stanie Missouri (Ameryjia 

szalał tornado, po którym nastą­
piła powódź, Pxzeszło 50 osób od­
niosło iany, w tern 3 śmiertelne- 
Straty muterjalne są bardzu zna­
czne.

się na

Strajk u  niemczech 
nie udił sie łumunlitoit

EFRLIN (A.T.E.), Proklam- 
wany przez komunistów nie 
mieckich strajk w Zagłębiu Ru 
hry zupełnie się n'e udał robot 
nicy pomimo agitacji komuni­
stycznej stawili się oo p*-acy. Je 
dynie, na jednej kopalni węgla 
zastrajkoftrało ponad 300 robot 
ników. Kilkunasla górników w 
Westerholt, którry agitowali 
za ogłoszeniem strajku, zosta,; 
bez wypowiedzenia zwolnieni 

prany. W  całym szeregu miej 
Scowości Zagłębia Ruhry agita 
torzy komunistyczni usiłował 
zwołać masówki i demonstra­
cje, Policja dokonała licznych 
aiboztowaó i uniemożliwiła wj 
stąpienia komunistyczne.

Niezwykła goło*edź
całym obsząrłv rozległego państ W  B f i f l i n i C
wa, agitacyjne wie, ,e n iworocz 
ąe. Ną walk im wiecu w Mpsk
wie zapowiedz ano , zagładę 
świata kapitalisty' cnego.

Dsliniarze i sutereny w potrzasku!
Wizyta w Adrji, Sayoy^ i Żywcu —  Wyfraczen? złodzieje — 

Dyskretne aresztowania —  ^jmutny Jina# zabaw
wialnie w  „Żywcu" satrzytna-Gdy wybiła godzina 12, zwia 

stująca nadejście Nowego R o­
ku 1932, nie było bodajże *w 
całej Warszawie knajpy, gdzie 
nie polałaby się.., wódka. 
Wśród gwaru i podochoconych 
gości, słychać było tylko wrza­
skliwe tony <azzbandu.„ I oto 
zupełnie niespodziewanie, 
najwytworniejsze kawiarnie I 

restauracje, 
odwiedzili elegancko odz ani 
puaowfe, którzy wchodząc jia  
kale, dawali nieznaczny ruch .ę  
hą i/taścicielom. Ci ostatni do- 
ptyśl.li się, ż.e to przedstawić e 
1« jp ficjŁ  

dyskretnie, nikogo nie p ło­
sząc, wywiadowcy zbliżali się 
dr nektórych stolików, gdzie 
ochoczo bawili się

wysrr.ok.ngov ani panowie. 
Os) re spojrzenie w yw adow - 
ców Wystarczyło, by

ten i ów bladł,

wykazując zdenerwowanie i o* 
gromną chęć 4> it 

u< leł tkL >
Było to 4| >mneV 

Grzeczffie w^ky1 j^ a n o  fe e- 
runek, poczem z salr znikało kil­
ku gości Z ro zu m ie , że byli 
to zdawna ' -

• poszukiwani modzieje, 
którzy również chcidh espodzió 
wesoło Noc Sylwestrową. W y- 
wiadowcy złożyli wizyty 

w Ą d rji, S a v o /u , Italjl, 
a wdbdhou «

W Żyłłcifi 
Tu doszło V

do zajścia, 
gdyż 2 kelnerzy, x nil zrozumie 
łych powodów usiłowali n‘ę 
wpuścić funkcjonariuszy. Uspo­
kojono ich w ten sposób, je 
den z wywiadowców obydwu 
wyprowadził l odwiózł 

do aresztu. 
Charakterystyczńem fest, te

no
19 nóioryujsycl złodziei. 

Ogółem aa trzy mano w wzm.au 
kowanych lokalach około 
w  j  40 złodziejaszków,

O tej sam., niemal godz‘nii 
a J4-go komisąrjatu do­

konała
60 r< snzyf w melinach, knaj­

pach
i t, p n« Pradze Tym rarem 
nie ćhodziło o wyfraczonych 
panów, gdyż ukrywający się 

suteneizy 
1 złodwsje wyszli ze swych kry 
jówęk i nor, by zabawie z ę 

f,na całego" 
w Noc' Sylweetł-ową,

Finał ii&bawy był zgoła nleo 
czekiwanyj weKszoąó z nich 
została aresztowana t musiUą 
Dowitać Rok 7932

w celi więzieńM-

BERLfN. (A.T.E,) Wskutek 
gołoledzi komunikacja nuejska 
w fcjferlinie w  dzisiejszych rar- 
nych godzinach została w wielu 
miejscach przerwana. Od wcze 
snego rana kilKaset kolumn ro­
botników miejskich zostało uru 
chor.iionych celem w syp yw a­
nia chodników i jezdni piaskiem, 
oraz oczyszczenia zama-źrie- 
tych zwrotnic i szyr. kolejowych 
kolei podziemnej i tramwajów.

- Ltj:«M3-t ( - 'ro t .  
premlouel oMytzKl 

flokreusj
Wczoraj odbyło się ioiowąt ,e 

i proc. prem jowej nożyczki Jo- 
larowej.

Wylosowano nastonującc ptem 
je: .

1 premje 12.000 doi. n i Nr. 
969307.

2 premj« pc 30’»0 doi. Oa uUDif- 
rj : 1405354 45979i

7 oremji po 100t» uo na N-ry: 
1035ł20 355893 1225«B 1440507 3*4’ 44 
48’ 71m 784723.

10 premii po 590 dpi. na Nry: 
738166 833924 1*98452 119179 1038722 
96368Ś 934636 755578 1205129 745747,, 

— —

G I E Ł D A
Dolai — 8.90 rubel zloty — 5-01 ■ 

D4a pożycrek państwowych i li­
stów zastawnych tendencja moc­
niejsza Obrotj akcjam4 b. małe-
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50-iy dzień procesu przeciw posłom z Centrolewu

Ostatnie dwie mowy obrończe
wygłosili adw. Berenson i Smiarowski

NA SALI PEŁNO
Dawno już sala rozpraw w 

procesie brzeskim nie była tak 
tłumnie zapełniona, jak w ostat 
nim dniu przemówień obrony.

Wzmocnione posterunki po­
licyjne powstrzymywały na­
pływ ludzi, żądnych wysłucha­
li a mów głównych asów adwo­
kackich. ł  awy obrończe i dzień 
nikarskie —  nabite. Pozajmo- 
wane są wszystkie przejścia, 
tak, iż trudno się ruszać.

Przemówienie 
adw. Berensona

W  takiej ciżbie rozpoczyna 
mówić adw. Berenson.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
DLA OSKARŻYCIELI

—  Prokuratoizy żal li się, że 
oskarżeni nie przyznali się do 
wiuy. Odgrodzen e się oskarżo 
nych od wyimaginowanego za­
machu, sprawiło rozczarowa­
nie. Wierzę, że przyznanie się, 
uprość łoby sytuację, nieprzy- 
znatie się, stało się dla oskar­
życieli niebezpieczeństwem. 
Akt oskarżenia otworzył okna 
i drzwi na straszną polską rze­
czywistość.

PRZEWODNICZĄCY 
TRZYKROTNIE PRZEk Y W a Ł 

OBROŃCY
Nie obeszło się i bez incyden 

tów. Przewodniczący trzykrot­
nie zmuszony był przerywać o- 
brońcy.

RZECZY NIEUSTALONE
—  Według przepisów prawa, 

oskarżony musi widzieć się z

sędzią śledczym. Do podsąd- 
nych zamiast miejscowego sę­
dziego śledczego z Brześć a, 
przywieziono aż z Warszawy 
p. Demanta, który pozwolił 
na...

Przewodniczący: —  To nie
jest stwierdzone.

Głosy z ławy oskarżonych: —  
Ale to jest prawdal

Przewodniczący: —  Panie o- 
brońco, proszę mówić tylko o 
rzeczach ustalonych.

PROSZĘ MÓWIĆ 
OGLĘDNIEJ

—  Pogwałcono przepis pra­
wa, mówiący o...

—  Przewodniczący: —  Takie 
go pogwałceń a nie było.

Obrońca coś mówi.
Przewodniczący: —  Nie moż 

na się tak wyrażać, proszę mó 
wić oględniej.

„DOWOLNE
PRZYPUSZCZENIA"

Obrońca: —  Trzeba było 
postarać się o dowody winy, je 
śli nie o zamach, to o obrazę 
władz...

Przewodniczący: — To są
dowolne przypuszczenia.

ATMOSFERA
PODNIECENIA

Przemówień e było gorące, 
atmosfera wśród publiczności 
podniecona. Obrońca raz po 
raz przytaczał wyjątki z w y­
wiadów marsz. Piłsudskiego, 
twierdząc, że nigdy o zamachu 
na rząd nie było mowy. Zbijał 
orzytem argumenty oskarżycie­
li.

czem ntówia i

„Kam nanja ta toczoną jest przy 
Oijromaym nakładź:* pl*niędzy, 
czego wym ownym dowodem  jest 
przekup en.* całemu Bseregn zna- 
nych adw okatów  b*>g jsklch, jak 
w reszcie «nont<>w*m* tu ra ’  an . 
typekk iego. t c o  wystawia praw. 
dziw* św iadectw o dzisiejszym

N'emcOm, znajdującym s ę w przz 
de dn u bankruciwa".

,,Kurjer Poranny" w ostrych 
słowach piętnuje noworoczną

Kiedy uspokoją się N .em cy? —  A gitacja  bankruta -  
Szaleństwo! —  Czas najw yższy —  Gdzie ratunek?

,,Kurjer Warszawski" w arty 
kule p. t. „W ierzyciele Nie­
miec" omawia sytuację gospo­
darczo - polityczną Rzeszy i 
wskazuje na to, że N emcy pro 
wadzą fałszywą grę w stosunku 
do swych w.erzycieli oraz wy­
korzystują nieporozumienia po 
lityczne, zachodzące między ni 
m: W zakończeniu czytamy:

..D opiki Francja, A ngl’* i S ta . 
ny Zjednoczone nic m °gą dojść 
do porozumienia i nic występują 
soi darnie, dopóki ich rozbieżno, 
śpi są i będą wyzyskiwane przez 
Ni em cy, dopóty nic dojdzie w 
Niem czech do uspokojeni*'1,

„I. K. C w korespondencji 
z Brukseli donosi o agitacji 
przeciwpolskiej Niemiec na te­
renie Belgji, p śząc:

—  Oskarżeni zawsze pójdą w 
bój o prawo i my, starzy obroń­
cy z czasów niewoli, przy nich. 
Bo prawo dla nas nie jest cho­
rągiewką.

Zakończył zaś adw. Beren­
son swe przemówienie zda­
niem:

—  O ile hańbą Polski był 
Brześć, to triumfem Polski wi- 
n en być —  sąd!

Przemówienie 
adw. Smiarowskiego

Po przerwie, w godzinach po 
południowych rozpoczął prze­
mawiać ostatni obrońca, adw. 
Smiarowski.
W  OBRONIE MORALNOŚCI

—  Cała akcja Centrolewu — 
mówif ten znakomity obrońca 
— była prowadzona w obronie 
moralności i praworządności. 
Grupa ludzi, która widziała, że 
w Polsce jest źle, tworzyła si­
lę, aby to zło zwalczać. Gdzie 
jest powiedziane, że nie wolno 
walczyć ze ziem? Może uspra­
wiedliwiałaby to dyktatura. Je­

śli oskarżenie zaprzecza Istnie­
niu dyktatury ,to niema takiego 
prawa, któreby tę walkę zaka­
zywało. Gdyby nawet dyktatu­
ra istr.iala, to musi się zatrzy­
mać przed progiem tej sali.

p r a w o  k a r a n i a
Dyktatura nie zawiesiła su­

mień sędziowskich i dopóki pra 
wo karania należy do sądów 
nikt za walkę ze złem nie mo­
że być skazany.

OBRONA P. LIEBERMANA 
I BAGIŃSKIEGO

Następnie adw. Smiarowski 
charakteryzuje rolę posłów Lie- 
bemiana i Bagińskiego w życiu 
Polski.

PODJĘLI HASŁO*.
Swe płomienne przemówienie 

kończy obronca w ten sfiosób:
—  Ten, który Polskę zdobył 

pod hasłami moralności, te Ila­
sta rzucił. W ówczas przyszli no 
wi ludzie, którzy je podjęli z 
wiarą i chęcią uratowania naro 
du. Za to im się wyrok skazu­
jący nie należy.

W  poniedziałek replikować 
będą prokuratorzy.

S  S  ■

Pomoc dla bezrobonych n e  jest 
I tanfropją tęcz s a m o o b r o n ą  , 
B B S  n U K U H B M H H K l

:. e d n a  n o c
w P ogotow iu  R atunK ow em  

L

Pogotowie Ratunkowe w W ar na miejscu przybywającym po-

Wesoły KąciU

NA REDUCIE

I

szaw e jest pierwsza tego ro- 
Gza,u instytucją w Łuropie i do 
dziś dnia ucnodzi w swej dzia­
łalności za

wzór niedośc igniony. 
Swoją umiejętność zawdzięcza 
Pogotowie specjalnym warun­
kom poi tycznym, ponującym w 
kraju pod zaborem rosyjskim.

W czasie, gdy Togotcwie po­
wstało, a więc w latach osiem-
« * « « *  - * * * * •

ną przez rad,o, stwierdzając:

P o  S y lw e s trze
— A ż  do rana 
ih z* !a ły  korki ■zam pua 
w sułity!
D ół i szczyty 
szaWly..,
Lały
£ ę  w na i wódki,
jak to się mówi, aa smntkł
I doIegl'w °śch
—■ Dziś, dla w a lu , przykry jeat p o .

w rót do rzeczyw is ości „  
B o; pięa.'>'żld i  kieszonek szył ko n-

łeciały,
dolegliw ości j smutki nadal p -zosta ly l

Serrua,

„N ie ch e- sie w ierzyć oczo.n , 
powtarza się ck .ijs  szaleńsiw. N e 
ui ec z czasów  wo,nyl Budzi w 
szow ’rLstach a  em leck ch prezy­
dent Iim denburg n! enaw.ść do ca 
lei ludzkości, obiecuje swoim pod 
danym żo ln e rz im , a wszyscy są 
dzisiaj \i N em czech żolnierzam , 
zw ycięstw o z pod Tunnenbergal11

„A . B. C.“ zastanawia się nad 
sytuacją gospodarczą świata, w 
takiej nas zastaje 1932 rok:

„Stan gospodarczego { linanso. 
wego załamania się, z którem  świat 
wchodził w r®l- 1932, ma jedną do 
brą stronę. M echanizm p r °ce .a  
przygotowania kryzysu i ,ego roz 
woju jes. coraz w idoczniejszy. Nie 
długo, a wnioski z n e go w ynika. 
Jące staną się dostępne dla o g ó . 
In, M oże w tedy e / którzy mają 
w  poszczególnych  państwach wła 
dzę. zdecydu"ą się przejść od słów 
ł  frazesów  d o  czynów 1*.

Po rozejrzeniu się w sytuacji 
tenże publicysta dochodzi do 
wniosku, że załamanie się cen 
/ołynęło na niepomierny wzrost 

wartości złota i dlatego:
„ucisk wzrostu (wartości z !0!*) 

na wszyslkie warsztat? produk­
cji. powszechnie p o d w s ' yl kredyt 
i nadwyrężył syrlem monetarny 
św ‘a a.

Usunięć-* tego ucisku —  to 
klucz do opanow m a kryzysu"

Przy cerp ien iach  pęcherzyka żó ł­
ciow ego i w ątroby. kam en :ach żó ł­
ciow ych i żółtaczce, na'uralnia woda 
gorzka Francuzka .  J ó -e fa  zn-.ko-ni- . , .
cie ułatwia trawi enże. Żądać w apt, I Pogotowiu udzirlame

wszelka szersza działalność fi­
lantropijna była w Polsce przez 
zaborców zakazana. Uważano, 
że samopomoc społeczna 
wzmacnia poczucie soi darnoś- 
ci narodowej, z czem Moskale 
walczyli. Natomiast Pogotowie 
jako tako

cieszyło się względami 
władz rosyjskich. Była to jedna 
z nielicznych placówek, które 
można było legalnie popierać. 
To też

o fa ry  płynęły
szerokim strumieniem, zasilając 
kasy Pogotowia, pozwalając na 
być wartościową kamienicę, 
place i zaopatrzyć się we wszel 
kie potrzebne urządzenia.

Do dnia dz s ejszego każdy 
warszawianin

z wlelk m sentymentem 
odnosi się do tej instytucji ra­
towniczej. Od dziesiątków lat 

dzień i noc 
trwają na posterunkach leka­
rze Pogotowia, gotowi w każdej 
chwili nieść pomoc i ratunek.

Wybrałem się do tej nlezwy 
k e pożyteczej instytucji i spę­
dziłem tu jedną noc.

Jest już godzina 10 w eczór. 
Jeden z lekarzy czuwa przy te 
lcfonie, ażeby natychmiast po 
zswezwan u ws:ąść do sto:?ce- 
go „pod gazem” wozu, drugi 
jest

„na osobistym” .
Taki techniczny tytuł nosi w

pomocy

szwankowanym 
„Bywa u nas rożn e" —  mó­

wi do mnie miody lekarz —  
„jednego dnia lub nocy 
nie możemy chwili oapocząć, 

znów nieraz k lka godzin —  
ani jednego wezwania. W iado­
mo, jakto w życiu."

W m ędzyczasie otwierają 
się drzwi i do pokoju wbiega 
blada,

przerażona kobieta.
Jest w palcie, bez kapelusza. 
Spostrzegam, że z ręki jej spły 
wa krew.

Kobieta maleje. Lekarz szyb 
ko zbliża się do niej. Ujmuje rę­
kę, Palec jest

niemal odcięty 
i wisi, jak ochłap. Kcb'eta, rą 
biąc drzewo, ugodz.ła się w pal 
ce. Za chwilę leży na stole opa 
trunkowym.

Po operacji pielęgniarz Po­
gotowia odprowadzi ją do do­
mu.

Wtem rozbrzmiewa telefon.
Lekarz skrzętnie notuje.

„Przejechane"
— dobrze, proszę zostawić tele- wana.

Bal maskowy w salach redu­
towych. Tłumy masek, traków 

smokingów. Tłok, ścisk. 
Naogół rozmowy mebardzo 

wesołe. Szczególnie przy bule- 
cie.

—  Kubuś —  ciągnie towarzy 
sza do bufetu jakaś maska — 
p.ć mj się chce

■— Napij się wody.
—  Brutali Ordynusl Na re­

ducie proponuje kobiecie wo- 
dyl

—  A  coś chciała?
—  Coś mocnego, rozpalające

—  N apj się nafty!
Obck prowadzą rozmowę 

dwa „fraki".
—- Jak ci się nuwy rok zapo

wiadn?
—  Lepiej...
—  Doprawdy?
— LeD.ej... nie mówić.
—  Hm... napijesz się?
—  To zależy...
—  Od czego?
—  Od lego, kto płaci.

W  ustronnych lożach kwitnie 
miłość. Słychać riepty m łosne.

—  Maseczko, błagam, zdejm 
maskę.

—  A co dostanę?
—  Dostaniesz moją miłość.
—  Iii...
—  Dziewczynol Czy może 

być coś piękniejszego od m.loś 
ci?  Ile piękna, ile poezji jest w 
tem słowie! U wszystk ch nr- 
rodów, we wszystkich językach 
m iość jest najdźwięczniejszym 
wyrazem. Nawet w angielskim

—  Iii... nie bujajł
—  Nie bujam, maseczko! 

Czy wiesz, jak miłość jest po 
angielsku?

—  W  em.
—  No jak “i
—  Funt szterlingów.
W  sąsiedniej loży poaobna 

scena.
— Naprawdę? Kochasz mnie 

najdroższa?
Najdroższa" jest zlekka za-

fon apteki"
„Przepraszam —  pytam się 

~  dlaczego panowie notują te­
lefony wzywających?"

„Chodzi nam o kawalarzy i 
symulantów —  odpow:ada le­
karz —  mamy mnóstwo z tego 
powodu nieprzyjemności. Nie­
którzy wzywają Pogotowie dla 
bezmyślnego żartu, inni znów 
dla bagatelnego wypadku. Przy 
sprawdzaniu kawał musi wyjść 
najaw. O ile chodzi c  

„przeczulonych", 
informu emy sie na miejscu o 
bhzsze szczegóły i wtedy dopie 
ro \w:eżdżo.Ęv. Oczywiście w 
p:lnvch wypadkach nie czyni­
my tego."

< (D, c. n.)
Ryszard Ross,

Taaak...
—  W ierzyć mi się nie chce! 

Jestem szczęśliwy! Powiedz..., 
powiedz... kiedy zrozumiałaś,
że mn e kochasz?

—  Dziś.
—  Jak to się stało?!!
—  U nas w domu mówili dzif* 

o tobie, że jesteś skończonym 
idjotą i... i... mnie to zabolało, 
że oni tak mówią.

W  następnej loży stary lowe 
jai klęczy u stóp wydekoltowa­
nej maski.

—  Bądź moją, bądź moją. Za 
spokoję twoje najmniejsze prag 
n enia.

Ona pogardliwie wydyma u- 
sta.

—  A  kto zaspokoi większe.

opole on Sądek.



O p o w ie fć  o n ie z w y k ły c h , a p ra w d ziw y c h  w ydarzeniach z  ż y d a  stolicy
STRESZCZENIE,

Jadzia Głazowska opędzała się od zalotów podeTzanego 
Szlai, który gdy nalegania nie pom ogły — użył groźby:

— Jeśli o  godz. l l . e i  w  eczorem  nie przyjdz.esz do mnie, 
następnego dnia twój o jc iec dow ie 9ię, że twoja matka ma k o ­
chanka I t

Jadzia pocieszała się, żc udaremni spełnienie groźby —
przejmuiąc list Szła do ojca.

Niestety o iciec, tego dnia wyszedł później do pracy i spot­
kał listonosza, który w ręczył mu anoi, m. Anonim owy ^Przyja­
cie l" wymienił nazwisko kochanka jego żony: byl n m inźyn:er 
Paweł W arski, odbyw ający praktykę, jako maszynista na paro­
wozie, na którym Głazowsk. był palaczem.

Tegoż dma wyruszył G łazowski z Warskim na Iokomoty 
w ie, G oy iuź pociąg byl w pełnym pędzie, G łazowski rzucił 
się na W urskiego, Po długiej walce spadli obaj z parowozu 
Głazowski skonał, Warski żył jeszcze.

Po długim konaniu w y z  onął dachal polecając ojcu, słyn­
nemu adw okatow i, opiekę nad żoną i córką G łazow skiego, O j­
ciec  me zdołał ich wszakże odnaleźć.

Tym czasem obie cierpiały nędzę, K adóm ar złego Szlaja 
nadal prześladował Jadzię. Ratował ją nieraz z ciężkie; opresji 
przypadkow y znaiomy Mardek,

Mardek pokochał Jadzię bez wzajem ności, A  jednak, gdy 
ośw iadczył się został przyięty, bo Jadz a myślała, że uda się 
fei w ten sposób uratować matkę od śmierci. Mardek wszakże 
nadużył |e| zautania i posiadł ją przed ślubem. Tegoż w ieczo­
ra matka Jadzi zmarła. Postanowiła iść do Mardka, a tym cza­
sem tego zaaresztowano za fałszerstwo pieniędzy, bo  Szlaja 
przez zemstę wydał go policji.

Nie maiąc innego wy.ścia, Jadzia zw róciła się o opiekę 
d o  ciotk , u którei zamieszkała. .Wynikiem przelotnej wizyty 
U Mardka było wszakże — dziecko,,.

Po długich poszukiwaniach Warski odnalazł Jadzię. Za­
kochał s.ę w niei l to z wzajemność ą, to też niebawem odbył 
Się sjuo. INic wszakZe me w eaział o  fej Jz.ecku, Jadzia chcia­
ła wyznać mu caią prawdę, ale ciotka obaw ata  się, że mał­
żeństwo nie doszlooy do skutku, Poaięla s.ę wy.aśnic w szys.. 
ko  Warskicinu. Pow.edziała, że Warski pogudzii się z los.m , 
zakazał jednak wspom.nać o dziecku, b y ło  to alamstwią k lóie  
u,awn ła Jaozi d op .e io  po ślubie. Już za późno było na szcze­
re wyznanie. W net pciem  ciotka umarła. D ziecko uadzi — 
Potcię —  wz.ął na wychowanie Pieńkowski, gospodarz tego 
duma, Jadzia odwiedzała swą córkę potaiemn.e.

Tymczasem Szlaja wraz z Lewczak em postanowili okraść 
Pieńkowskiego, b y ła  służąca Pieńkowskiego zdradziła im, Ze 
ma pieniądze w kasie, której otwarcie rn.aia m ułaiwic. Do 
wiedział s.ę o  tern wypuszczony właśnie z więzień a Mardek. 
Poo.egl do Pieńkowskiego, aby go ostrzec i lam  zetknął się 
z Jaoz ą.

Gdy wyszedł, aby pilnować bandytów, minął się z nimi. 
Bandyci wtargnęli, gdy Jadzia jeszcze była u Pieńkowskiego. 
Schowała się za iiranką. Bandyc, dokonali rabunku i już 
chcieli wyiśc. gdy wiem Szłu|a usłyszał szmer za ł.ranką. Zbli­
żył się do Jadzi. Poznał ią. i postanowił szantażować.

Bandyci dokonali swego dz eła A by zwalić podejrzenie 
aa  Mardka, podrzucili na m ie lcu  przestępstwa jego rewolwer 
i papierośnicę, skradz.one mu przez Lewczaka. Mardka aresz­
towano, R ozp oczęło  się dochodzenie i śledztw o, P enkowsky 
Fulahcrja i Po.cia przemilczeli obecność Jadzi przy napadzie, 
M ardek nie wiedział, czy była obecua czy n e.

Pewni bezkarności, Szlaja i Lewczak zabrali się do szan­
tażowania Jadzi, Domagali s ę stałej „pensji" miesięcznej, 
Szlaja zaś żądał ponadto w dzięczności w,., naturze. Jadzia 
dała im p.eniądze, odm ówiła.,, reszty.

A  jednak mimo wszystko pewne podejrzenia zrodz ły się 
fuź w auszy W arskiego.

D ręczyły go nieustannie, cb oć  nie miał żadnego dowodu 
przeciw  Jadzi, Był obrońcą M ardka i myślał, że coś od n.ego 
wydobędz. e. A le  daremnie, Nadomiar złego Szlaja, aby m óc 
lep.ej szantażować Jadzię, porwał Polcię. Dow iedzieli się o tern 
prowadzący śledztwo tajni agenci Pimulski i Bonack.. W iedzie.
Ii też już, że Jadzia jest w tej sprawie zamieszana. Nie chcieli 
|cj wszakże komprom tować. Byli w rozslerce. Ich rozmowa 
t Jadzią me dała wyniku, bo  Jadzia bała się, że Szlaja i Lew ­
czak po zaaresztowan.u mogą przez zemstę ją wydać. Ci zaś 
oddali Polćtę na „w ychow anie", do starej megery Grubachnej, 
mieszkającej w m elm e sw ego kochanka — złodzieja Podołka.

Połci, udało się uciec stamtąd przy pom ocy „W nuczka", 
chłopca, mieszkającego u Grubachnej, Agenci dow iedzieli się o 
tern i pragnąc ,.W n u czk a1 wypytać o wszystko, pośpieszyli do 
„m eliny".

Legowisko Grubachnej było puste, jak wymiótł. 
An‘ ślaau n.etylko Grubachnej, Podołka i Wnuczka, 
ale nawet jednego grata na miejscu nie zostawili. Nic. 
Wszystko się ulotniło, rozpłynęło wśród toni szumo­
win Warszawy. Przenieśli swą „melinę ‘ gdzie indz ej. 
bo ,m tu było za „gorąco". To się zdarza w światku 
przestępczym bardzo często.

A Połcia przepadła bez śladu.
Tymczasem Lewczak ciegnąc wódę u „Zawady” 

wraz ze Szlaja, mówił wesoło:

—  A tom się uśmiał... N e było dwóch godzin 
jeszcze po naszem ode,ściu od Grubachnej, ledwom 
się położył na barłóg w mojej nowej melinie, aż tu 
ktoś mnie budzi. Ranyjulek, myślę sobie, kto to może 
być, i łapię się za majchra, bo przecież nikt jeszcze 
n e znał mojej nowej meliny, oprócz ciebie i Kaśki...

— Jakiej Kaśki?
—  Ano, mojej kobiety, co to u Pieńkowskiego 

była za kuchtę...
—  To przecie Ceśka...
—  Ceśka to ona ino na służbie się nazywała dla 

niepoznaki, a naprawdę to jej Kaśka. Nie jest już ni­
gdzie na służb e, bo czem innem lepiej zarabia. Sło­
wem, patrzę: Kaśka! I wiesz, co mi mówi?

—  N.e wiem i gadaj do ciężkiej cholery, bo już 
nie wytrzymam dłużej...

—  Ano, to puść ty omentro zatracony. W ięc po­
wiem ci dosłown e, co m. Kaśka mówi...

—  No, no?
—  Dzjóbka, powiada, moja koleżanka, ta co dla 

Pijca robi, sprowadziła mi jakiegoś bękarta, żebym 
sooie schowaia, bo bardzo jej na tem zależy. A  ten 
bękart, powiada, w bek i woła: „Chcę do dziadzia, 
do dziaaz.a, do pana Pieńkowskiego na Wolską". 
O rany myślę sob.e i przyglądam się bachorowi... 
Święci Pańscy, przecież to nasza Połcia!.. Odrazu s ę 
zgodziłam i powiedziałam Dz.óbce, że może być spo­
kojna. No i zaraz, powiada, przyleciałam ci powie­
dz eć i zapytać co robić z bękartem.

Szlaja, omal nie zachłysnął się z radości i, śmie­
jąc się szatańsko, pytał:

—  No i co, brachu? I coś zrobił z bachorem?
—  Zaraz odwiozłem Grubachnej zpo.wrotem, ale 

kazałem im się wynosić, gdzie pieprz reśn e. Już 
zwiali. N.ech mi odetną drugi palec, jeżeli ich teraz 
gliny gdzie przydyb ą.

— Toś się gracko spisał. Póki mamy bachora, nic 
nam nie grozi. A le nie pomyślałeś o wszystkiem, 
U Kaśkę można być spokojnym. Ale Dzióbka może 
kapować...

Lewczak zrobił „perskie olco", mówiąc:
—  O, tyle!.. N e będzie kapowała.
—  A  skąd wiesz?...
—  Bo ją zaszlachtowałem i pobawiłem się ździeb- 

ko potem. Lubię takie coś... Pozazdrościłem Kubie — 
rozpruwaczowi...

Pimulski i Bonacki byl w takiej rozterce ducho­
wej, tak walczyli między obietnicą, daną Jadzi, i obo­
wiązkiem służbowym, że nie mogli dłużej wytrzymać. 
Po naradź e postanowili wszystko szczerze opowie­
dzieć sędz.emu śledczemu Lumbertowi. Tak też 
uczynili.

Wprawili go tem w niemałe zakłopotanie. W ciąg­
nęli niejako do spisku. Jemu jeszcze trudniej było coś 
zaecydowac. Wreszcie rzekł:

—  Naraz e trzeba wszystko zataić przed m ece­
nasem Warsk.m, bo toby zepsuło caią sprawę. Mard­
ka każę tymczasowo zwolnic, ale będziecie mi go pil­
nowali dniami i nocami, me odstępując ani na krok. 
Poza tem trzeba kon.eczn e uwoln.ć Polcię, a Lew­
czaka i bzlaję mieć wciąż pod ręką.

—  Czyli mamy się pokrajać na trzy części?
— Postaram się wam dać kogo do pomocy.
Jakoś sobie damy radę. Ale pan sędzia nie miał

tylko do nas żalu, że nie odrazu wszystko pow.edz e- 
Iiśmy...

—  Nie. Bo widzę, że kierowaliście się szlachet­
nymi pobudkami...

—  D ziękujm y panu sędziemu —  odparli i ka­
ni eń spadł im z seca...

Sędzia śledczy Lumbert kazał wezwać Mardka, 
aby mu oznajmić, że go zwalnia, Przez ostatnie parę 
dni wymęczył go porządnie. Mardek był już do tego 
stopnia tem wszystkiem zdenerwowany, że tym ra 
zem, wchodząc do gabinetu sędziego śledczego, 
oczywiście nie mając najmn.ejszego pojęcia, w jakim 
celu, sam odrazu zawołał:

—  Panie sędz o, już mam tego dość po same 
uszy! Takie codzienne dręczenie to gorsze, niż wszel­
ka kara więzienna! Tam przynajmniej będę miał spo­
kój. Ponieważ zaś tego jedyn.e pragnę przedewszyst- 
kiem, oświadczam więc panu, aby nam obu ułatw ć 
zadanie: przyznaję się do wszystkiego! To ja napad­
łem na Pieńkowskiego, to ja ukradłem pieniądze! 
Proszę mn'e zakuć w kajdany, prędzej sądzić i niech 
wreszc e mam spokój, bo jeszcze dzień, a oszaleję i 
zamiast do więzienia pójdę do Tworek!...

Sędzia śledczy był tem oszołomiony. Jak teraz 
zwalniać Marka po takiem wyznaniu?

Narazie kazał go odesłać zpowrotem do celi are­
sztu. Potem namyślił się chwilę i zrozumiał, że Mar­
dek to uczynił tylko z niecierpliwości i z obawy, aby

nie zdradzić Jadzi. Postanowił więc swą decyzję 
utrzymać w mocy.

Wtem zameldowano mu Warskiego. Przyjął gc 
natychmiast, mówiąc:

—  Mam dla pana dobrą nowinę, panie mecena 
sie. Zwalniam Mardka z aresztu...

—  Byłem przekonany o jego niewinności —  od 
parł Warski, —  aie *eby a i  tak...

Wtem pobladł gwałtOwme, pytając:
—  Czyżby... odnaleziono... tajemniczą damę?
Sędzia śledczy ujrzał jego przerażeń e. Domyślił

się, że Warski musi snać mieć już jakie podejrzenia.. 
To niedobrze... Postanowił je rozwiać, mówiąc:

—  Doszedłem do wniosku, że ta cała historja z 
tajemniczą damą jest tylko sztuczn e podsycana przez 
gazety dla sensacji. 2  pewnością niczego tite dowie­
dzielibyśmy s.ę od niej. Już wydałem polecenie, aby 
zaniechano szukania jej..

—  Czyżby niesposób jej było odnaleźć? Przeć eż 
wie chyba, że poiwano jej dziecko, Czyżby nie zgła­
szała stę z zapytaniem, co z dzieckiem?

- N i e . . .
Dla Warskiego to było najgorsze. Liczył na to. 

że jednak ta tajemnicza dama będzie odnaleziona 
i wolałby na,gorsze, niż tę niepewność. Bo teraz już 
mgdy nie dowie się prawdy! A  okoliczność, .że nagie 
zaniechano poszukiwań, wzbudziło w nim teir więk­
sze podejrzenie.

—  Nie rozumiem —  rzekł —  dlaczego pan sędzia 
tak nagle zwaln a Mardka?

—  Bo... W .  —  jąkał się Lumbert, nie wiedząc 
co powiedzieć. • ■

Wtem przyszła mu pewna myśl do głowy i do­
kończyli

—  ...bo Mardek właśnie przyznał się do wsżyst 
kiego...

—  Jakto? I dlatego?
—  Mam w tem swój cel, panie mecenasie Nie 

mogę odkrywać moich kart...
l akiem pow edzeniem zmusił Warskiego do za­

niechania dalszych pytań. Dodał:
—  Może pan mecenas zechce sam oznajmić swe­

mu klijentow., że jest wolny...
—  Bardzo chętnie, panie sędzio — odparł War­

ski, uda,ąc wielką radbść.
Bo chwili już był u Mardka.
Gdy otworzono celę, zastał go siedzącego z twa 

rzą, ukrytą w dłon.ach Mardek nie podniósł nawet 
głowy, a myśląc, ze to dozorca znów gp wzywa do 
sędz.ego śledczego, zawołał:

—  Precz, gadzino! Przyznałem się, abyście im 
więcej n.e zawracali giowy, słyszysz? Wynocha stąd!.

Warski rzekł łagodnie:
—  Panie Mardek.
Teraz dopiero więzień ocknął s ę i zerwał z miej­

sca. Przeprosił za pomyłkę i zapytał:
—  Pan mecenas zapewne w sprawie mojego przy­

znania się? Zdziwił się oan mecenas, co? Trudno, 
człowiek się wypiera, • póki może, ale jak nacisną, 
wkońcu macha ręką i mowi sob.e: raz kozie śmierć... 
albo raz w kozie śmierć... —  dowcipkował,

—  Tak nagle przyznał się pan. Pewno, by zagłu­
szyć wyrzuty sumienia?

—  O, tak. Teraz czuję dużą ulgę.
—  Szkoda, że ze mną n e był pan tak szczery, 

jak z sędz.ą śledczym. Prosiłem pana przecież. Mia- 
fem większe prawo do pańsk.ej szczerości.

—  Ale ostatnio pan mecenas tak rzadko mnie 
odwiedzał! A  już nie mogłem wytrzymać. Już wolę 
to, niż ciągłe męki śledcze.

—  A  wcaie pan n e wie, jaki skutek miało pań­
skie przyznanie s.ę.

—  Nietrudno się domyśleć...
—  Właśnie, że bardzo trudno. Ponieważ przez 

cały czas przyłapano pana na kłamstwach, więc i tym 
razem panu... me Uwierzono!

Mardek drgnął. Krew mu uderzyła do głowy 
Warski tymczasem mówił dalej:

—  Pańskie przyznane tylko pogorszyło sprawę
—  Czyż to możl.we?
—  Tak. Bo teraz już jest jasne dla wszystkich, 

że pan wogóle przez cały czas ma tylko jedno nr ce 
lu: ocal ć  ową tajemniczą damę, która, kto wie, jakr 
rolę odegrała w tem wszystkiem...

—  Masz, babo, redutę! Zaczyna się wszystko od 
początku!

—  Aby pana teraz ocalić, muszę ustajić jedno, 
Nietyle nawet, kim jest. ta kob;,?ta, ile fakt, i*  A m

, pogrążając sieb.e, ją tem chce osłonić.
—  A  gdyby tak było, to co?
—  W ięc pan już nie zaprzecza?

Psiny ciąg nastąpi



DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W szponach szantażysty dancingowego
—  Tak jest. Dwa tygodnie 

przed śmiercią nieboszczka o* 
powiedziała, że zgub ta na shz 
gawce brylantowy p erścionek, 
jaki otrzymała ode mnie na i* 
mieniny. Rozpaczała b&tdzo i 
musiałem ją pocieszać. Prócz 
tego —  dodał wahając się, — 
zauważyłem brak z szuflady 
trzech tysięcy marek Aczkol- 
iv.ek byłem prawie pewny, że 
p.eniądzc te włożyłem do szuf 
lady, przypuszczałem jednak, 
że się mylę i nic o tem nie mó­
wiłem. Ale to niemożliwe, żeby 
to ona miała wyjąć z szum dy 
be pieniądze. Halusia niezdolna 
była do popełnienia kradzieży.

—  Niech pan me wim zmar­
łej —  odpowiedziałem. —  Jeże 
li to uczvniła, to pod wpływem 
nikczemnego szantażysty, k-ó- 
ry groził jej skandalem i pienią 
dze te, jak również i pierścio­
nek, który rzekomo zgubiła, - 
z pewnością jemu oddała.— Ach, 
gdybym go złapał! Własnemi rę

■niut bym go udus ł, a potem 
chętnie poszedłbym nawet na 
szubienicę.

—  Niech się pan uspokoi i 
mnie tę sprawę pozostawi. Za­
pewniam pana, że łotr ponie­
sie zasłużoną karę i śm erć pań 
sk ej córki i wielu innych dziew 
czat będzie pomszczona. Nie u 
ieća już tera- dla mnie żadnej

tpliwości, że córka popełniła 
samobójstwo przez n ego. 0  ile 
sobie przypominam z gazet, nie 
boszczka otruła s>ę.

—  Tak jest. W czasie na^ze, 
nieobecności w  domu otruła się 
jodyną i kiedy powróciliśmy 
wszelka pomoc okazała się spó 
źniona.

—  N e  będę pana dłużej za­
trzymywał i natvch miast b ’ orę 
się do oracy. Mam na/4- ' ' - że 
w krótkim czasie otrzyma pan
jż oAe T'-nie w •domości.

—  Bardzo panu będę wdzię- 
cznv i raz jeszcze proszę, by na 
zwisko nasze nie zostało ujaw-
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wn one,
—  Zapewniam pana, że na- 

wlsko pańskie zachowane bę- 
dz e w tajemnicy.

—  A le  dokąd mam panu prze 
słać żądaną Liżuterję i co z bi- 
żuterji mam dla pana przygoto­
w ać? —  zapytał pan J. przy po 
żegnaniu.

—  Najlepiej będzie, jeżeli 
sam s ę po nią zgłoszę. Potrzeb 
ny mi jest damski zegarek zło­
ty, jeden lub dwa pierścionki i 
branzoletka.

—  W szystko to będzie d k  
pana przygotowane na godzinę 
szóstą popołudniu.

Pożegnawszy pana J., udałem 
się do biura, gdzie po porozu­
mieniu s ę z naczelnikiem, dr. 
Ueltzenem, wziąłem się do pra 
cy.

T egoż  jeszcze  w ieczoru spot 
Lałem się z panną Łodzią R. 
(owa dama z półświatką) w gabi 
necie restauracyjnym . W tajem - 
niczylem  ją w sw ój plan i jak się 
s^oGziewałem, nie odm ówiła mi 
pom ocy.

—  Grzeczność, jaką mi pan w 
swoim czasie wyrządził, będę 
zawsze pamiętała, a zresztą 
mam bardzo przyjemne zadame. 
OJKrywae przez jakiś czas rolę 
damy z towarzystwa, jest bądź 
co bądź bardzo przyjemne. Mc 
że pan być pewny, że dobrze o- 
degram swoją rolę i postaram 
się tak go usidlić, że zatrzyma 
go pan z wszelkiemi dowodami.

— Obaw‘am się tylko, panno 
Lodziu, czy on pani nie zna, 
gdyż wtedy cały nasz plan ra 
r.ic sie nie zda.

— Wątpię bardzo. Przez dłuż 
szy czas byfam we Lwowie i o 
ile jest on w Warszawie zale­
dwie od kilku miesięcy, to z pc 
wnością mn!e me zna.

Omówiliśmy cały plan dro­
biazgowo. Panna Lodzia m a 
wynająć pokój w jednym z ..r 
wszorzędnych hoteli i zameldo­
wać się pod innem nazwiskiem, 
miarowioie obywatelki ziem­

skiej z W ołynia, rzekomo mę­
żatki. Następnie miała pójść do 
owego dancingu w towarzyst­
wie swej znajomej, kobiety star 
szej, która odgrywałaby rolę 
dainy do towarzystwa. Co  do 
dalszych kroków, to mogłem 
na niej w zupełności polegać 1 
byłem przekonań-- że potrafi 
odegrać rolę bogatej mężatecz* 
ki i złapie szantażystę w sidła.

—  Zaznaczani jeszcze, pan­
no Lodziu, że po zdemaskowa­
niu szantażysty, oczekuje panią 
sowita nagroda .jaką sobie zgó 
ry dla pani zastrzegłem.

—  Przyznam się paru, że 
nie idzie mi tak o nagrodę, jak 
o to by nędznik poniósł zasłu­
żoną karę. Może się to panu 
wydać dziwne, że ja, kobieta 
półświatka to mówię, ale może 
mi pan wierzyć, że i ja kiedyś 
byłam przyzwoitą dziewczyną 
z dobrego domu i na tej drodze 
znalazłam się również tylko 
dzięki takiemu łotrowi bez su­
mienia. Ale lep ej zmieńmy te­
mat. A zatem, kiedy mam się 
przenieść do hotelu i rozpocząć 
życie bogatej mężatki z kre­
sów ? — zapytała ze śmiechtm.

—  Już jutro rano porozu­
miem się z pnrtjerem jeduegc z 
hoteli, do którego pani wraz ze 
swoją znajomą zajedzie Otrzy 
m l pani ode mr.ie również biżu 
terję i oczywiście pieniądze na 
pokrycie Kosztów. Z biżuterią 
musi pani jednak być bardzo 
ostrożna, gdyż wypożyczyłem  
ją i przyjąłem za nią całkowitą 
odpowiedzialność. Idz‘e o to,
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że nrawdopodoonie ów tancerz 
zechce ją pani wyłudzić, a mo­
że nawet ukraść, misi zatem 
pani mieć sie na baczności.

—  C o cio tego niema się pan 
czego obawiać. Nie jestem na­
iwną dziewczynką i dom aobit 
z mm radę, Ale w jaki sdjso! 
udowodnimy mu szantaż?

•— Musi się pani postarać, by 
napisał list % żądaniem pienię­
dzy, a w razie nieotrzymania, 
by zagroził pani skandalem, a 
wtedy będziemy go mieli. O Ho 
zaś by się to nam nie udaio, 
'-ręczy ma pani na żądanie je ­

den 7 pierścionków i mnie o tem 
natychmiast zawiadomi, bym 
miał jeszcze czas znaleźć pier­
ścionek przy nim. Eędzie to naj 
lepszym dowoaem szar.tażu. 
Zresztą uważa,,i panią za tak 
sprytną, że nie będę jej dawał 
wskazówek i mam nadzieję, żt 
pani sooie poradzi. W  każdym 
razi® będę zawszą Wpobliżu.

Po dokładnem omówieniu 
wszystkich szczegółów, pożeg­
nałem pannę Lodzię, umawia­
jąc się na następny dzień.

Po otrzymaniu od pana J. pie 
r.iędzy na wydatki oraz żąda­
ną óizuterję, uaaieir. się do jed­
licko ż pierwszorzędnych ho­
teli, gazie wynająłem dwa po­
koje dla par.ny Lodzi oraz jej to 
warzyszid. Uprzedzony przeze 
runie portjer zapisał ją do Książ 
ki hotelowej, jako panią Helenę 
Ounin-Borkowską, obywatelkę 
ziemską z Lucka. Zaznaczyć 
muszę, ze portjer hotelu, do Któ 
rego miałem bezwzględne zau­
fanie, był pizeze mnie wtajetn 
niczony i zameldował ją bez'do 
wodu osobistego.

Tegoż wieczoru panna Ło­
dzią,. vel Heleną Dunin-Borkow 
ska. zajechała do hotelu wraz z 
ze swą towarzyszką. Na szczęś 
cle miała ona ładne suknię i kuf 
ry i zbyteczne było kupować 
cośkolwiek.

Dalszy ciąg nastąpi.
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W  cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelń i Kam i

P- uZygmuntom
List aoszeał. Będzie adresat 

ce doręczony.
P. „Cudzoziemce \ 

Zainteresowano się Pania. 
Prositny o adres. 
sm u tn a  Joannę" 
prosimy o adres. Może co  pora 
dzimy.
P. m ary li z Sosnowej.

Do p. Wacława Szczepania­
ka należy pisać Poste Restante, 
W arszawa i.
P. M. P. z Młynarskiej.

W yznać miłość. W og le pa­
miętać, że „odważnym szczęś­
cie sprzyja".
P. Annę

prosum o adres. Postaramy 
się duuomóc.

P. Tenia z Grójeckiej. 
prosi nas o radę w sprawie, któ 
rą tak wy łuszczą: „Chociaż
nie jestem uwiedziona, przeciw 
nie, czysta, jak łza, postanowi­
łam zejść z tego świata, bo ży ­
cie moje jest marne i podłe. 
Powód zreś mego zamierzone­
go rozpaczliwego kroku jest 
następujący.

Przed paroma miesiącami po 
znałam pewnego pięknego Mar 
janka, którego pokocha Jam do 
utraty przytomności. Kocham 
go mózgiem, krwią młodą, 
wszwsrkiemi marzeniami, du­
mą kobiecą, miłością dziecka,

, przywiązaniem niewolnicy, fan 
taz.ią aktorki, sercem biednej 
■bezdomnej dziewczyny, dla-któ 
je j  bvł bóstwem. A on kazał

nu zapomnieć o  sobie nazawsze.
Udy son.e pomyślałam, ze 

już nigdy iiie przyjuZie juz mg- 
uy go me zooaczę, jaz nigdy 
me uałyszę i me będę czała 
przy soo,e, oszalałam z rozpa­
czy, wiłam się w mękach, wo.a- 
jąc: JViarjanie mój, drogi, je- 
oyny, kocnany, zauij inne, a 
me pozostawiaj samej! W eź 
mnie z sooą, pójdę za Toną 
choć na kraj świata, wszystko 
dla Ciebie rzucę, aoym tylko 
mogła być przy T obie!"' A on 
nic! Przeciwnie, powiedział rów­
nież mojej koleżance, że innie 
nie kocha, nie pokocha nigdy i 
wogóle nie chce się więcej ze 
mną widywać. Och, Marianie, 
o życie moje, wróć cio mnie, bo 
jak nie, pójdę na grób mojej 
mateńki, pomodlę się i położę 
kres mym cierpień! im raz na 
zawsze! W olę umrzeć, niż żyć 
bez Ciebie!

A Ty, drogi Redaktorze, po­
wiedz, co ma czynić 18-letuie 
dziewczę w takiej rozterce? 
Czy umrzeć? Czy może czekać 
na drugiego? Ale czy  zdołam 
ookoehać innego tak, jak Mar- 
jar.ka? Mnie się zdaje, i i  nie. 
Błagani Cię o  zamieszczenie 
mojego listu, aby go Marjan 
przeczytał, bo Jest gorącym 
zwolennikiem „Ostatnich W ia­
domości". Może się w nim o- 
budzł serce, które chyba me 
jest z kamienia?"

Może, Dlatego też list Pani 
drukujemy. Ale gdyby się ntc

obudziło, nie należy się podda­
wać rozpaczy, u ay  się ma ló 
lat, wszystko się bierze zryt 
.ragiczme i to, piOs^ę mi wie­
rzyć, jest właśnie jeden z uro­
ków lej wiosny życia. Siła u- 
czucia jest rzeczą bardzo pięk 
kną, ale z biegiem lat tracącą 
na ostrości.

Człowiek starszy może na­
wet niekiedy, kochać głębiej, 
dojrzalej, ale r.igdy tak pięk­
nie, tal: bezpośrednio. Nigdy 
nie zdobędzie się na takie, jak 
Pam, całopalenie miłosne. Nie­
stety, zdarza-się, że nawet mi­
łość tak przeogromna, nie znaj 
duje oddźwięku w sercu uko­
chanej istoty. Tak właśnie zda 
rzyło się w Pani wypadku. Na 
to niema rady.

Inna, kokietka, spryciarka, 
zdołałaby może nawet predzej 
zainteresować, niż Pani, ale 
wzbudziłaby ogień słomiany, a 
przecież Pani nie o to chodzi, 
lestem przekonany, że znajdzie 
się jeszcze ktoś, godniejszy 
miłości tak płomiennej, który 
zdoła ją leniej oeen ć  i, odnowią 
dając wzajemmścią, da Pani 
szczęście, na które osoba o tak 
pięknem sercu, ze wszech miar

P. ..Pnikownikńwna"

prosi o umieszczenie jej listu, 
brzmiącego: „Jestem córką puł­
kownika W. P. Mam lat 20, kra 
cze włosy i jestem podobno Kar 
dzo, ale to bardzo ładna, Umiem

wszystko, co umie każda „pan­
na z dobrego domu", to znaczy: 
znam języąi, gram na pian nie, 
tańczę, uprawiam sporty. Nie 
tak dawno widziałam w „Adrji" 
p.ęknego 24-leiniego cierono- 
olondyna o przecudnym kolo­
rze włosów. Tańczył tango. Ol­
brzymia jego postać g.ęła się w 
rytm melodji. Był bardzo smut­
ny. Za nteresowałam Się nim' 
Przyznam się, że chciałam go 
prosić do tanga. Zniknął niepo­
strzeżenie. Od jednego z fortan- 
cerzy dowiedziałam się, że to po 
czątkujacy pneta, przy tem bar­
dzo zdolny. Fodczas spisu, lud­
ności przyszedł do nas właśnie 
ten poeta, iako komisarz spiso­
wy, Został u nas na śn adaniu.

odczas rozmowy z ojcem dał 
się poznać, jako bardzo miły, in­
teligentny człowiek. Wiedząc, 
że jest poetą, prosiłam go o ja 
kiś wiersz lub aloryzm. Napisał 
mi: „Nie szukaj uznania u świa­
ta. Zm ażdży Cię realizm, wy- 
szydzi izy, zasłoni szczęście nie 
pamięcią. Pryśnie za chwilę 
ideał, spowity w czarownc tne  ̂
lodje. Jutro —  przyniesie prze­
syt, nudę i łzy.. Obudzisz s ę... 
za późno. Ideał nie wróci, prze 
padnie w  ogromie Kosmosu", Po 
jego wyjściu ojciec powiedział, 
że k edyś będzie dumny, iż z nim 
rozmawiał, bo tę człowiek siwo 
rzony na genjusza.

Panie Redaktorze, pokocha­
łam go, A le cała tragedjs w tem, 
że i... moja matka również. Obie 
cierpimy. Nie znamy jego adre­
su ani nazwiska. Wiemy tylko, 
że nazywano go „panem Niuń- 
kiem" Pros my Cię, Panie R e­
daktorze, abyś ogłosił w  swem 
poczytnem piśmie ten list, a 
nasz wymarzony z pewnością to

przeczytał i pośpieszy podać 
nam swój adrea".

Gdybym tego nawet nie uczy­
nił, nic łatwiejszego, niż dowie­
dz eć się jego im.ę, nazw sko i 
adres, j, si przecież takie biuro 
spisu ludności, gdzie dokładnie 
zanotowano, kto jakie mieszka- 
n ą obchodził. Tam mogłaby Pa 
n. uzyskać upragnione iniorma- 
cje.

A  może lep ej tego nie robić? 
Frzedewszysikiem uniknęłoby 
się tragędji rywalizacji miłosnej 
między matką a córką, która 
jest jednym z najprzykr.zęjszych 
wypadków życiowych Już dla 
tego samego powodu należałoby 
raczej zaniechać pogłębiania 
znajomości z owym „poetą".

Nie mam odwag krytykować 
poglądu pana pułkownika, czci­
godnego Ojca Pani. ale na pod­
stawie tego aforyzmu bynaj­
mniej nabrałem przekona­
nia ó przebłyskach genjalności u 
pana Niuńka. Aforyzm jest— có 
tu ukrywać? —  mętny i banal­
ny. Dziwię się, ttt „poeta" zdo­
łał p:m za mponować niewieście 
tuk inteligentnej, jak Pani. I wo 
góle niedobrze, gdy 24-letn« piło 
dzlenlęc ma już tak peyymistyez 
ne usposobienie. Niepotrzebnie 
też ubiera Swe czcze frazesy w 
tak górnolotny styl. N e przeczę, 
że może mięć mnóstwo innych 
zalet dachowych i fizycznych, 
ktćrerał można ujęć młodą nie­
wiastę. I dlatego n e odradzał­
bym znajomości z nim, bo osta* 
tbcżnie jeden marny aforv~m 
n'e powinien jeszcze dJBkwal ■ 
fikować człowieka, poza tem 
może . wielce godnego miłości. 
AR ■ najważniejsza rzecz, ahy nie 
byłe aporu z matką- Proszą su­
tego strzec, jak ogniaJ



car»stri*ł»»j uKWmmumtnmi__ Sir. S,.
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Chcę się bronić!
Kobiety przeraza przekroczenie „niebezpiecznego wieki

Suknie wieczorowe

Wiek przejściowy u kobiet wtedy kobieta na długi okres
zaczyna się między 40 —  50 r 
życia, zależn.e od rasy, klima­
tu, stanu fizycznego i ogólnych 
warunków życ owych.

Czasem może przyjść znacz­
nie wsześniej lub później.

Obecnie ckres wieku przej­
ściowego znaczrue się przesu­
nął. Dawniej kobieta w wieku 
balzakowskim miała lat 30 —  
obecnie trzydz estolatka jest 
zaledwie koDietą dojrzałą, a ko 
biety ponad czterdziestkę są w 
sile wieku, w rozkwicie swej u- 
rody i sił życiowych

Okres przejściowy polega na 
zamkan u działalności w e­
wnętrznych narządów kobie­
cych, a towarzyszą temu obja­
wy nerwowe, rozdrażnienia, 
skłonność do płaczu, nadmier­
na wrażliwość.

Zwykle w tym okresie kobie 
ta, która przedtem zupełnie 
mgdy o s.eb.e nie dbała, broni 
ś ę gorączkowo i szuka porady 
lekarskiej, by jak najdalej odsu 
nąc od siebie teń okres starze­
nia się.

Parę zabiegów i porad lekar 
skićh w krytycznym wieku nie 
może już wiele zmienić i napra
w ć.

Ażeby temu zapobiec, osiąg­
nąć młody i rzeźki wygląd, za­
trzymać świeża, cere, trzeba za 
wczasu udać się pod opiekę le­
karską, stosować odpowiedni 
trvb życia, odpowiedn'e racjo­
nalne zabieg kosmetyczne, a

czasu może zachować zdrowie 
i młody piękny wygląd.

Okres przejściowy kobiety, 
poza objawami fizycznej natu­
ry, jest zwykle bardzo przykry 
kobiety, które przez całe życie 
.ylko się bawiły —  czuć poczy 
nają wkoło s ebie pusikę i sa­
motność. Dlatego kobieta ro­
zumna i przew dująca powinna 
stworzyć swoje własne życie, 
coś ukochać i czemś żyć.

Żadne kosmetyki nie stwo­
rzą lego boskiego czaru, jaki 
dale wyraz twarzv dobrej, dziel 
nej i rozumnej kobiety.

Czy kobieta w w eku lat 40, 
która dotychczas szczęścia nie 
zaznała —  może być jeszcze 
szczęśliwa? Naturalnie tak. 
Chociażby dlatego, że pewna 
suma szczęścia leży przezna­
czona w przestworzu dla każde 
go człowieka —  prędzej czy 
później znajdzie swego właści­
ciela.

Nie należy więc rozpaczać ■ i 
w tępej martwocie wyczekiwać 
tego szczęścia, lecz stworzyć 
w sobie zainteresowaniem za­
leżnie od swoich upodobań —

akąś pracą, a przeznaczenie 
wego dopełni i w chwili nai- 
nniej oczekiwanej szczęście to 
■amo przy:dzie.

Czy kobieta w wieku przej- 
.eiowym potrzebuje leczenia, 
o zależy zupełnie od indywldu 

alnego stanu jej zdrow a. O ile 
sfe ma żadnych objawów ner- 
vowych w postaci bicia serca 

. uderzeń do głowy, to natural­
nie, prowadzać higjeniczny tryb 
tycia, może się obejść bez o- 
nleki lekarskiej. W razie jeśli 
irzychodzi do takich objawów, 
cczenie oraz wyciągi z gruczo­
łów płciowych, stosowane 
■>rzez lekarza, dają nietylko do 
ikonałe rezultaty w samopoczu 
ciu, ale też i w wewnętrznym 
wyglądzie kob ety.

Objawy chorobliwe w posta­
ci zbytniego krwawienia, upła- 
7Óv/ i t. tk m uszą  b ” ć jak na! 

'zybciej kierowane do lekarza 
ginekologa, by zapobiec często 
kroć wielk m i niepowetowa­
nym szkodom dla zdrowia nie­
raz i dla życia kobiety w wie­
ku przejściowym.

Dr. J. ńwifr.lska.

Jaka fest młodzież sowiecke?
P isarz niem iecki po powrocie z 

R osji w ygłosił szereg odczytów o 
dzieciach sowieckich. Siehurg  
stwierdza m ezw yklą pewność_ sie 
bie m łodzieży sowieckiej i m ów i: 

„M oskw a jest m iastem  m łodych. 
Gdzie się podzieli starzy ł Co się

W S Z Y S C Y
mogą się nauczyć rysow ać lub Kreślić 

PROSPEKTY W YSYŁA BEZPŁATNIE

PIERWSZY W  POLSCE INSTYTUT 
NAUK! RYSUNKÓW  I KREŚLEŃ

przez Korespondencją  
W A R S Z A W A , H O Ż A  i  O

„M iłość  —  a poświeceni©
Kobieta w szponach brutala.
Podstęp i zbrodnia 
R ozp aczliw a  walica na m o rzu u

-  oto nniywy filmu f l M m g o  p.t. „ S t r a s z n a  N h  
i  m jL\m  i u o t  zjrlki Szymińs;q i A. Bradziszsm

u

z nim i sta ło1? N ie  wiem, ale nie wj 
rlzi się ich. M łodzi żenią s e wcz.<? 
śnie w R osji, wcześnie stają  się 
sr.rrodzielni, szkoła, kino. radio  
kluby, związki form ują zawczasu  
ich u m ysł i poglądy. Znoszą oni 
łatwo n ew ygody i niedostatek w 
życ:n  prywatnein. gdyż nie m ają  
za sobą wspom nień o czasach lep­
szych. W ierzą  oni w to, że w in­
nych krajach panuje niew olnic­
two oracy i wyzysk nieograniezo  
ny, że kapitalizm  pannie wszę­
dzie jako władca absolntystycz.
ny“-

„M łoda generacia, taka, jaką  
wychowała R osja  Sowiecka, jest 
to siła, która wypiera i nsflwa 
nn drugi plan wszystko co n iM o  
ioc>,cz,e lub m a związek z niedaw­
ną przeszłością".

pięknych m odeli, jaki 
nam  na tegoroczny k a rn a . 
—  zawsze interesująca —

TAŃ CÓ W  zjednoczone szkoły konces 
ionowane u!. Leszno 33 tel, 708-24 i 
Ogrodowa 5, teł. 708-16 przyjmują za­
pisy na sezon 1932 r.. na tańce n o­
woczesne i wirowe. Opłata za wyu­
c z e n i  tańców nov. oczesnych t w iro­
w ych Zł. 6.— . Gwarancja wyuczenia 
Kancelar e szkół ..zyrne są codziennie 
od godz. 10 rano do 11 w ecz. Uwaga: 
w programie najnowszy przebój 
„Rumba".

N a  pewno skorzysta Pani, śliez 
na Czytelniczko z niezw ykłej ta­
niości w spaniałych m ateryj na 
suknie wieczorowe i sprawi Pani 
sobie toaletę wieczorową. Jesiem  
pewna nie oprze się Pani poku­
sie pięknych m odeli, jakie przy­
nosi 
wal 
M oda.

O bydw a modele, które podaję, 
są bard "A szykowne.

Pierw szy z nich, to m odne i e -  
fektowne połączenie czarnego tiu ­
lu z czarną satin. T a kom binacja  
jest zawsze bardzo piękna i ele­
gancka. Falbanka z tiulu, która

L E C Z N T A  SPECJALN A 
b . asystenta ki ntki berlińskie!

D -r a  r/ier*. O . G IS Z R H  
u l  Chmielna 47,

(Drugi dom od D w orca G łów nego) 
C horoby skórne, w eneryczne (spec. 
chroniczne), pęcherza i  niem oc o łc io -  
v,-a. Analizy krwi i moczu. Zapobiega 
nie. Kosmetyka lekarska i leczanie 
żylaków. Diatermia. S allu i Lampa 
kwarcowa. Przyjęcia 9 —  2 i 4 —  8, 

Porada 4 iote.

zakryw a ram iona Pani, jest ztyhi 
w pasie związana, w węzeł i tw o. 
r jy  rod ;::#  szarfy, spadającej do 
ziem i. W ycięcie  sukni’ nr. plecach 
powdnno sięgać według rozkazu 
m ody niem al do lin ji pasa.

W iecie  zapewne drogie Panie, 
io  m odne są suknie suto przybra. 
ne lub drapow ane ztyłu.

M odel drug-i *  jasnej tafty  po­
siada ztyłu  sutą Kokardę z 
yełionu; długie końce kokardy 
tworzą rodzaj trenu. Ślicznie oe- 
dzie w-yglądać taka toaleta, uszy. 
ta z b'ękitnej ta fty  z ja sn og ra n a . 
tową Kokardą.

___________M . K .

I P r 7 M H r A  wyłączneu t W C jI U k n  WENERYCZNE 
1’J Senatorska^ 10. Wizyta 4 zf 
9 r.—9 w. Sw, u o 3 pn. Lekarka 3—6

44
G R O S G U K
\ T fc u c r v c m e  r . - - 9  w .

Ctiorobv zcmtlkn.cttoliy, Ki; zm
zes*letlsnia 9— 111 3—7 Nledsieł ■ 10—12 

"r spec. Le.zn ca Lcssni 38 iNisyta 5 sł.

DR. S. ^AJNTRAUB
W EN ERYCZNE, SK oR N E , M EM OC
Rnalizy. LES ■ NO 65. Do 1 pp. 3 9,

d T a c T ę ż a r n  Y C 11
1 CHORÓB KOBIECYCH 

przychodn a. Analizy. Porada 4 złote. 
PI. Kazimierza W .eut.erc. 6, 

godz. 2 —  ’8 dojazd autobusem E

p a l t a  zim owe dam skie najnow  
szych fasonów  50 proc. tanie, niż 
wszędzie M arjańska 11 — 10

ekranu na e k r a n
Appo lc: „Cham" —  Pałace: „Kongres tłń czy  ‘

Bardzo udatn.e zedebiutowala  
c o " a .  polska w ytw órnia film ow a
,,L>ell.rr\ w yśw ietlając swą p.p.rw 
szyznę ,.C ham a‘‘ (w eding O rzesz. 
kowoj) w kinie „A p o llo ". A  oto 
garść wrażeń z tego ładnie zdjęte  
go, dobrze zagranego i pięknego  
m uzycznie film u .

JJancing, V nask jazzu. Rożna  
m iętn ;a jące dźwięki tanga, „A ch, 
to iest ż y c ie !" tęskni to lub owo 
dzżewczę- „M óc ta byw ać codzien­
n ie..." 1 cóż cnoćby dlatego tyle  
mani kurzy stek, uijs^ynistek, ek­
spedientek i innych urzędniczek  
a naw et próżnujących dziewcząt 
pragn ie zostać fordanserką. Oóż 
bowiem m ilszego? Cala praca po 
lega na tom. aby co wieczór w pic 
kne.j w ©ozorowej toalecie zjaw ię  
się na dane ngu, czekać na zapro  
szenie du tańca, tańczyć, zjeść ko 
lacię, tańczyć, w ypić szam pana, 
tańczyć, słuchać kom plem entów, 
tańczyć, flirtow ać, tańczyć, ba. 
v ić sic weso.o do rana. A potem  
można spae ‘_ai.v dzień, próżnując  
do sam ego wieczora, aby wrócić  
do tej nracy -  zabaw y, za którą 
.e.-czc do m aca ją : j w !aśc ’ ciel lo­
kalu i... gośc c "  r Cr,(.y 7a tow a­
rzystw o.^ A le  pobory m y lą ! W ła ­
ścicielow i n e  znlezy b yn ajm n iej 
na" tern, a b y  bawiła s:ę  ford an ser. 
ką, lecz goście — nią. I  żeby to 
ich skłaniało  do w ypicia  jak n a j­

więcej alkoholu. Fordanserka mu  
s' gości do tego nam aw iać, pić z 
nim i, aby.... handel szedł. Jeżeli 
Die, gospodarz ją o .u k n ie i wyrzu  
ci na bruk I m a wolno opierać  
się g d y  gość posunie się... za da­
leko. Od tego ona w łaśnie jest. 
Mn być benwolnein narzędziem w 
biuralnych łapach pijaka. A  nie 
podoba się je j — to precz!.. I wte 
dy ju ż  przeważnie —  na nlicę...

Poszłą na t. zw. „lek k i" chleb, 
który jest bardzo ciężki. G oryczą  
zapraw iony i krw aw em i łzami 
skroplony. P o lic ja  tropi. K o le ­
żanki dokuczają. Słota  czy mróz, 
m gła czy „kapuśuiaczek". przej­
m u jący , dreszczem zim nym  prze. 
szyw ający  —  w szystko jedno. Mu  
si odbyw ać swa „zaw odow ą" prze 
chadzkę od rogu do rogu, od la ­
tarni do latarni „tak a", co to „za 
kobiete chodzi *. G uy n :e pójdzie 
■m.a p ik :etę“ — jeść n 'e  będzie. 
Chcąc się przed grożąceroi zew­
sząd przykrościam i bronić, każ- 
.la now icjus7ka („w ytycz.ka"), nrc 
nze.j czy później wpada w ręce 
alfonsa. A le  ją  ta .,obron a" drogo  
kos-:! u - o. K ażdy zavob!onv grosz  
m us: m u oddaw ać na wódkę. Ł o­
buz dom aga s|e pieniędzy j>:eś'*if 
lub naw et nożem. Biedna ofiara  
wnada 7, ćerr/e u pod rynnę I gdy

jęk straszliw y krz.yk k o b iecy ,! „u prześniczki przędą, jak  anioł 
wiedzcie, że to a lfon s katuje n ie- j dziew eczki" iC rrnero i Kar>n), 
m iloseiraie „w ą „białą n iew olili-i je j dźwięczy w uszach skoczny  
cę” . Jedna z takich męt lennie sko | .,foxtrott“... Ucieka. W ra ca  potem , 
czyla na schody, aby się rzucić z I jako „m arnotraw na córka", ale 
piątego piętra na bruk A lto n sj znów grzęźnie w odm ętach rozp a. 
pobległ za nią. N ie zdołał je j ju ż ! sanych zm ysłów -., 
jiowstrzyuiae, bo m u w tem p rze -j W s z y s fkie te przem iany i 
szkodziła^koleżanka tam tej. W śeie  drgnienia pięknie odtworzyła, 
kły —  dźgnął ją  d ługim  m aj-|  K rystyna. Ankw iczów na, a rty śt-  
cnrem... j j-a c ie lc e  utalentowana, znakomi

W szystk o  to przew ija się p r z e d !  ta zw łaszcza w chwilach kusze- 
iszem i oczami w film ie „C h a m " ! n ia rodu m ęskiego, do czego zresznaszem?

Bohaterka, w yleczona z ciosu n o . 
żem, wraca do uczciwego życia- 
Zostaje pokojów ką w dworku  
w iejskim . I tu dopiero film  dźwię 
kowy roztacza w szystkie swe uro­
ki. M alow niczy krajobraz wsi 
polskiej, znany nam ju ż z wielu  
niem ych film ów  polskich, został 
w „C h am ie" ożyw iony m elo d y j-  
nemi trelam i słow ika, klekotem  bo 
ciana, rechotem żab. pom rukiw a­
niem bydełka. pieśniam  żniw ia­
rzy. Dookoła ludek łowicki (bo 
scenarzysta Drof. S zy jk ow fk i tu 
prneniós) akcię_ „C h a m a ") w 

swych pas’ akach i sukm anach ży ­
je, bawi się. tańczy, śpiewa, m o­
dli się (p :ęknie udźwiękowiono

tą, m a w szystkie warunki ze­
wnętrzne. Jej partner —  M ieczy ­
sław  C ybulski —  p!ęknit zdił 
egzam in fologeniczności fo toge- 
niez-ności i g -y  aktorskiei. Im p o ­
n u ją cy  poids taneczny dał duet 
N ey.

Dobrze zagrali role epizodycz­
ne: Skonieczny, O w ron, Gielba, 
G ielniew ski. Chaveau, Sielański, 
O rarow sk a, R ogow iczovTna. 5 ‘.uzy  
ka M a k lak :e'vicza j zdjęcia W e .  
worki podobyly s :ę ogólnie.

Z  uznaniem  podkreślić należy, 
że udźwiękowienie film u  bez za -  
rz.iUu w ykonała krajow a firm r  
„F a le n ig a ".

K ino „P alace’L dało nam  na
procesję) i przeżyw a sw oje d r a . gwiazdkę pięgny upom inek w po 
m aty i tragedję... | e.taci przem iłego film u  p. t. „K o n -

Traged.ię, polegającą na t e m /g r e s  tane y...‘ ‘ o w spanialej w y ­
że „w ilczycę" jednak c  ą gtre  do 
la su ., a w raściw:e do m :ssta . C i­
sza wiejska szybko nudzi dawną  
fordnuserkę i... gorz-e.i jeszczp. 
P om im o że iuż jest sam odz’cIną 
gosnodvnią, ho rybak w iejski ją

kiedy iis’ 'vsvvc '• w m rokn ''O f . I za^jebii, g im ś r "c :e i n r-y  k
nyffi. mrożący krew w żyłach i wrotku tęskni za dancingiem. Gdy t Przybył też miody podówczaa

staw !e i bardzo w ysokim  pitni o. 
n re  artystyczn vię. Jest to f r a r .  
n ert z historyczitego koMgtv»u  
w iedeńskiego, gdy do W :ednia  
zjechali sie m tnarchuwiw e . 
ni'0 ’ 'e ’scv, aby naradzać s’e, jak  

p "n o b 'ć  w iellreco  Nam deona-

jeszcze car rosyjski A leksander I 
i... zakochał się w roz.ko-.znej w ie. 
deneezce, ekspedjentce w m ag m y  
nie rękawiczek. W zbudził w zajem  
ność, gay  jeszcze nie dal sie p o -  
zaiać, kim  jest. I  oto, jak  w baj ­
ce, skrom ne dziewczątko om zym u  
je o lśniew ający pałacyk, pe. m 
najw yszukańszych toalet kapelu­
szy, pantofelków . Przyjeżdża po 
nią kąpiąca zlotem  karoca dw or­
ska 1 wiezie triu m faln ie przez ca­
ły Wiedeń do pałacyku. O czaro­
wana bohaterka śpiewa, nie _w e -  
rząo jeszcze sw em u szczęściu: 
,.Sen czy jawa? T a  obawa drę. 
czy i męczy dziś maie. Tak siię 
boję, serce m oje z piersi w ysko­
czyć m i chce. D ziś m a zakw itnąć  
szczęścia kwiat, dzdś kocham  ca­
ły świat... To w życiu byw a, to 
się przeżywa tylko jed y n y  raz- 
Jak  złoty prom ień to z nieba  
spływ a, jak  blask słoneczka, pe­
łen kras. T o  raz się zdarza j i c 
powtarza, to chyba jakiś ra jk j  
cud, to rak upaja  i tak rov?navza... 
O by n ie prysnął czar tych złud! 
O by się ludnie i nie nrzebudz!-.'-. 
i nadal czuć się, jak u raju  
w ró t"!

Śpiewa zaś te piosenkę znchwy 
cająca  L ilja n a  H arvey , je i uko . 
cnau; m  ,^ei a r z y k ie n " jest u jm u  
ją c y  H enri G ara), a jego- adjutan  
tem py«zu y kom ik A rm an d  
Bernard. O i -j trójce już p la li­
śm y nieraz, że są 6w:e?ni, TYza  
razem  —  przeszli sam ych siebie—,

E. L.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Niedziela : iw . Genowefy.
Poniedziałek: iw. Ellgenjuaza.

Wachód aiońca o j .  7'59 zachód o g .  16.10

Stan pogody  t
R.pLiem mroźno, poczem rozpoyo- 

dgime, przejiciowe wiatry.

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień naogół przejdzie spokojnie 

bez większych wydarzeń i wypadków. 
Sprawy miłosne układają się d o ić  po­
myślnie, również jak zamierzenia finan­
sowe.

Niedziela.
Teatr m iejski t popoł.: „Betlejem Pol­
skie—  wiecz.: „Dziewczyna i hipopotam".

Apelle: „Światła wielkiego miasta". 
Bagatela i „Panna wdówka".
Słcńee i „Hrabina Paryża i apasz". 
Is tu L .i „Tragedja amerykańska". 
l l . i l  i Sw. Antoni Padewski” .
Adria I „Pat i Patacben"
Oeiecka: „Diziana".
Wariiawat „Czterech djabłów"

Radjo (N.crfz.ola)
G. 10.15 Nabożeństwo 11.58 Sygnał 

12.10 Kom. meteor. 12,15 Poranek sym­
foniczny 14. Odczyt |.szczelniczy 14.20 
Muzyka ludowa 14.40 Pogadanka roln. 
15.00 Kolędy 15.54 Program dla dzieci 
16.20 Płyty, 16.40 Odczyt 16.55 Płyty, 
17.15 Feljetoo 17.30 Odczyt 17*45 Kon­
cert 19.00 Rozmaitości 19.25 Odczyt 
19.40 Program 19.46 Słuchowisko 20.15 
Koncert popnlarny 21.40 Kwadrans po­
pularny 2140 Kwadrans literacki 21.55 
Recital fortepianowy 22.40 Komnnikaty 
22.45 Wiadomości sportowe 23‘55 W ia­
domości knlturalnego Krakowa 23.00 
Mnzyka taneczna.

Bjrisr dzienny 1 nocny aptek i Ry­
nek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 
6, Karmelicka 9, Plac Zgody 18.

Dyżnr dzienny i Rynek 45, Łobzow- 
aka 6. Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra­
kowska 19, Kalwaryjska 27

Majtatiszi asrawa obraził
oprawia w ramy owalae obra­
zy I lnstra szybko i najtaniej

ADAM SŁ0T0Ł0WICZ
Kraków, Zwierzyniecka 11. 

T elefon  180-25

Wyatawa dywanów
anatohkich.

Wystawa prywatnej kolecji 
dawny 1 wywanów anatolskich 
(X  VI— XIX wieku), urządzona w 
lokalu wystawy j-uońskiej w d o ­
mu z fundacji Szolayskich ul. 
Szczepańska 11, I p.), spotkała 
się z uznan.em znawców i zwie­
dzającej publiczności, czego do­
wodem wzmożona frekwencja.

Dywany anatclskie wystawione 
będą jeszcze tylko do 6 bm. 
w i |cznie.

Przez ten czas wystawa otwar­
tą będzie codziennie od 10— 2. 
Wstęp 1 zł.

Samochód przed szpitalom.
Miałkowskiemu Alfredowi, lat 

38, szoferowi skradziono z samo­
chodu stojącego przed szpitalem 
św. Łazarza, 1 koc pluszowy 
wartości 150 zł.

Rower bez opieki.
Południak Stanisław, szofer, 

zam. ul. Karmelicka 32, zgłosił 
do policji, że skradziono mu ro­
wer męski marki Di&mand, war­
tości 300 zł., który chwilowo 
pozostawił bez opieki przed res­
tauracją Habera przy ul. Siennej 
14.

Po 8-miu miesiącach do paki.
jeszcze dnia 26 ubiegłego roku 

niewyśledzony sprawca włamał 
się do sklepu firmy Radjo-Sfinks 
przy ul. Karmelickiej i skradł 
zapas aparatów fotograficznych, 
wartości 3500. zł.

Obecnie pod zarzutem tej kra­
dzieży policja aresztowała 22- 
letniego Edwarda Gramatykę, 
fotografa bezrobotnego, zamie­
szkałego przy ul. Mikołajskiej 14.

Gramatyka okazał się człowie

kiem oszczędnym, gdyż pozby­
wał się skradzionych aparatów 
częściowo, tak że jeszcze wię­
kszą część ściągniętych przedmio­
tów zdołano mu odebrać i zwró­
cono poszkodowanej firmie.

Węglem w głowę.
W  czasie kłótni w mieszkaniu I gla w głowę swą żonę Teklę | towie ratunkowe opatrzyło po- 

przy ul. Wiejskiej 1, Stanisław i (lat 40), która straciła przyto-1 bitą, poczem pozostawiło ją opie- 
Hudecki ugodził kawałkiem wę- mność dostając krwotoku. Pogo- ce domowej.

Ach, te święta!
Gwiazdka ze skradzionych pieniędzy.

Poncz w starożytnym Egipcie.

Recepta na poncz z przed 4000 
laty znaleziona została w grobach 
królewskich w Egipcie w postaci 
papyrusu datującego się z okre­
su panowania faraona Menesa

Recepta ta brzmi: „Utrzyj
kilkanaście jajek z płynnym mio­
dem i sokiem świeżych winogron. 
Zagotuj potem czerwone wino 
i wiej doń, gdy zacznie się go­
tować przygotowaną mieszaninę. 
Mieszaj na ogniu dopóki nie u- 
każe się piana na powierzchni. 
Do gotowego napoju dodaj tro­
chę miąższj z granatów".

Staroegipski poncz jest zatem 
poprzednikiem nowoczesnego 
ponczu, który towarzyszy wszyst­
kim biesiadom i uroczystościom 
sylwestrowym w naszej starej 
Europie.

Pomocnik kelnerski Stanisław 
Hyze (lat 19), pragnąc zaopa­
trzyć nię na święta, skradł z nie* 
zamkniętej restauracji Antoniego 
Wiśniewicza przy ul. Długiej 55,

wódki i wyroby tytoniowe war­
tości 60 zł. Po wesołych świę­
tach Hyzego aresztowano.

Również z zainkasowanych pie­
niędzy w kwocie zł. 200 na rzecz

swego pracodawcy Misli, pieka­
rza, urządził sobie suta gwiazdkę 
19-letni Stefan Łukasik, woźnica 
Obecnie w kozie opłakuje utra­
coną wolność.

„Kino Huzeum“.
Na ogólne żądanie film 

„Robinson Kruzoe" będzie 
wtórzony w poniedziałek

D. t.
po­

dmą
4 bm. o godz. 5-tej i 7-mej.

Ręka w cudzej kieszeni.
Do restauracji Hellera przy 

ul. Lubicz 3, przyszedł na śnia­
danie Józef Podolecki robotnik 
kolejowy zChrości (pow. Bochnia) 
do którego przysiadło się dwóch 
nieznajomych, prowadząc z nim 
przyjacielską pogawędkę. Nagie 
Podolecki uczuł, że jeden z przy­

godnych przyjaciół wyciąga mu 
z kieszeni portfel z 200 zł.

Podolecki przytrzymał go za 
rękę lecz nieznajomy wyrwał 
się i zbiegł ze swym towarzyszem.

W szczęty poJcig za opryszka- 
mi, nie dał rezultatu.

W  sidełkach.

w

Życzenia noworoczne
w Województwie

W  salonach województwa z e - j zyden‘ a Państwa, Marszałka 
brali się przedstawiciele wszyst- Piłsudskiego i Rządu, 
kich władz, cywilnych i rządo-1 Zebranych przyjął w zastęp- 
wych, oraz instytucyj, by złożyć 1 stwie p. wojewody Kwaśniew- 
życzenia noworoczne dla P. Pre- skiego, p. wicewojew. dr. Bilek.

Opera krakowska
Policja aresztowała 29-letnią 

Antoninę Sidełkównę służącą, 
która na szkodę p. Ludwika 
Stopki zamieszkałego przy ul.

Sebastjana 16, skradła bieliznę1 
ze strychu wartości 200 zł.

Sidełkównę zamknięto w si- 
dełk-,.

Wzrost odry i ospy wietrznej
W  czasie od 27 grudnia 1931 r. j szkarlatyny 5, dyfterji 5, odry 43, 

do 2 bm. zgłoszono do miejskie- ospy wietrznej 12, kokluszu 1, 
go urzędu zdrowia, wypadków róży 2, tyfusu brzusznego 2.

Włosi słuchają swego Duce.
Mussoliniego, który przed kilku 
laty zalecił swym rodakom po- 
: ladanie ik największej ilości 
dzieci, mając na myśli wznowie­
nie dawnego cesarstwa rzym­
skiego, do czego trzeba rozpo­
rządzać wielką ilością ludzi zdol­
nych do broni.

Z ogłoszonego ostatnio wyka­
zu urzędu statystycznego wyni­
ka, że we W łoszech jest przeszło 
półtora miljona rodzin posiada­
jących siedmioro oraz ponad sie­
dmioro dzieci.

Z tego widać, że W łosi wy­
pełniają skrupulatnie życzenia

Na ul. Józefińskiej biją.
Gdy 16-letni Stefan Krawiec, 

zamieszkały przy ul. Traugutta 
1. 25, przechodził przez ul. Jó­
zefińską, uderzył go ręką w twarz

Edward Bula zam. przy ul. Dą­
brówki 7. Skutkiem uderzenia 
Krawiec doznał rozcięcia górnej 
wargi.

Pijcie Znakomite wina Pijcie
owocowe

Z NAJWIĘKSZEJ W YTW Ó R N I W  POLSCE

H. MAKOWSKI
Żądajcie Kruszwica Żądajcie

W  poniedziałek 4 bm. ukaże 
się po raz pierwszy w Krakowie 
opera komiczna G. Donizettfego 
„D on Pasquale“  z gościnnym 
udziałem znakomitej odtwórczyni 
koloraturowej partji Noriny p. 
Ady Sari, która specjalnie dla 
Krakowa opracowała wymienioną 
kreację w języku polskim.

Pod reżyserją p. J. Stępniow­
skiego i kierownictwem muzycz- 
nem dyr. Boi. Wallek Walew­
skiego wystąpią w pozostałych 
partjach pp. : I. Szymonowicz
Stef. Romanowski, A . Mazanek 
i A . Mazurek

Przedsprzedaż biletów rozpo­
częła już kasa teatru.

Okazja! Okazja!
Ceny zniżone o 35$ NA RATY!
Pierwszorzędna i Wykwint** Kanfekcja Damska i Męska 
Palta zimowa ni watalinie od . . .  zł. 100*— 
Płazzczo damskie od „ 75*—
Raglany od . . . . .  „ 60*—
UUrauia męskie „ 70*—
Obuwie od . . . . . .  „ 17*—

i t. d.

J. i S. EMM ER, Kr&ków, uli Fiorjańska 43.

MECZ H O K E Y O W Y
Kanada : Kraków (8: 0)

Wczora, o godzinie 6 popoł. 
na torze krakowskiej „Makkabi" 
u wylotu ul. Koletek, rozegrał 
się mecz hokeyowy słynnych Ka- 
nadajczyków i skombinowanej 
drużyny krakowskiej, składają­
cej się z zawodników Sokoła, 
Makkabi i Cracovii.

Tor cały oświetlony był 
wielkiemi lampami elektrycznemi, 
a rozgrywający się mecz w po­
wodzi światła sztucznego robił 
niezwykłe wrażenie.

Trybuny przepełnione były 
publicznością, która głośno rea­
gowała na poszczególne mo­

menty meczu. Goście grali wspa­
niale, przyznać jednak trzeba, że 
klęska poniesiona przez zespół 
Krakowa nie była zbyt dotkliwą.

Ogólny wynik meczu 8 : C. 
( 2 : 0 ,  3 : 0 ,  3 : 0).

Dziś w niedzielę rozegra się 
na torze Makkabi, o g. 2 popoł. 
mecz reprezentacyjnej drużyny 
polskiej, która przybędzie z Ka­
towic, zaś o g. 3, mecz Cracovii 
i Rumunji.

Spodziewany jest olbrzymi na­
pływ publiczności.

Mecze hoksyowe w Krakowie 
są niebywałą sensacją sDortową,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA! Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w pot.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm; 50 gr. Drobne 30 groszy zn wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem do domn.
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